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Ta d e u s z  b ie l e c k i

Sanacyjne „manewry”
Ogłoszenie deklaracji ideo

wej Obozu Zjednoczenia Naro
dowego przez pik. Koca, zaa
probowanej zarówno przez P. 
Prezyden ta  Rzeczypospolitej, 
jak i przez p. marsz. Edw arda  
Śmigłego - Rydza, stanowiącej 
—• jak to określił w  swoim prze 
mówieniu P. P rezyden t R ze
czypospolitej — „wyznanie 
w iary  naczelnego wodza", b y 
ło w  pew nych nielicznych ko
lach społeczeństwa przyjęte 
jako zw rot na p taw o  w  obozie 
prorządowyin.

Usiłowano nawet przekony
wać niektórych członków, — 
bądź sym patyków  Stronnictwa 
ażeby  wstąpili do O. Z. N. i 
w ten sposób wzmocnili w p ły 
w y narodowe w organizacji 
płk. Koca. Już ten groteskow y 
argument poddawał mocno w 
Wątpliwość charak te r  narodo
w y  powstającego obozu. W i
docznie niezbyt mocno ry so 
wało sie oblicze narodow e no
wego obozu, skoro trzeba b y 
ło wzmacniać w  nim pierwiast 
ki „prawicowe".

Równocześnie próbowano o- 
chrzcić ideologię nowego obo
zu mianem neouacjonalizmu. 
P rasa  narodowa w ykazała  już 
z dostateczną jasnością, jak nie 
odpowiedni był ten termin w 
stosunku do deklaracji płk. Ko
ca. Był to, co najwyżej, z ą b 
kujący nacjonalizm, pow ta rza 
jący z zamiłowaniem neofity, 
co drugie zdanie, słowo „na
rodowy" i reprezentujący pod 
Względem treści programowej 
'deę narodow ą sprzed kilku
dziesięciu laty. Społeczeństwo 
trafnie zrozumiało istotę dążeń 
nowego obozu i zajęło stano
wisko co najmniej obojętne wo 
hec akcji werbunkowej O.Z.N.

Obecnie m am y znów do czy 
■nienia jakby ze zw rotem  na 
lewo. Pod  honorowym protek
toratem p. marsz. Edwarda

Śmigłego - R ydza odbył się 
j przed kilku dniami w  .stolicy 
| kongres Centralnego Związku 
I Młodej Wsi (t. zw. „Siew").

Czym jest Związek Młodej 
W si — informuje gruntownie, 
na podstawie szeregu p rzy to 
czeń z oficjalnej prasy  „Sie
wu", broszura Józefa W ieśnia
ka pt. „Wici — Agraryzm  — 
Siew w świetle zasad katolic
kich" (Kraków, 1937). Autor 
broszury  stwierdza, że „C. Z. 
M. W .“ -nie miesza się w spra
w y  religii, a nawet, że ją „głę
boko docenia" — jednak uje
mnie sie w yraża  o religii, po
bożność wsi uważa za ciemno
tę i reakcję, za przesąd, który  
należy usunąć, zaprowadzając 
„oświatę postępową". Za cel 
stawia sobie jak największe o- 
graniczenie Kościoła i walkę z 
duchowieństwem, które uważa 
za największego w roga wsi". 
Jako ideał, do którego dążyć 
winien chłop polski, w ysuw a
C. Z. M. W. mglisty, trącący  
masonerią cel — dążenie do 
„Człowieczeństwa w  Kultu
rze".

W  dziedzinie zagadnień spo
łeczno .- gospodarczych tak 
formułował Związek Młodej 
Wsi, ' w  organie oficjalnym, 
swoje poglądy: „Porównując
stanowisko C. Z. M. W. wobec 
zagadnień gospodarczo - spo
łecznych ze stanowiskiem W i
ci, istotnych różnic nie widzi
my. Przebudow a społeczna,

stosunek do pracy, do własno- 
śdi prywatnej, uspołecznienia 
przemysłu, zastąpienie handlu 
prywatnego przez spółdziel
czość, oparcie ustroju rolnego 
na samodzielnych gospodar
s twach chłopskich, tworzenie 
spółdzielczych gospodarstw roi 
nych z posiadłości obszarni- 
czych (rodzaj kolektyw ów  roi 
nych, tzw. Kołchozów — 
przyp. i podkr. nasze), plano
wość życia gospodarczego itd. 
itd. — w e w szystkich tych 
sprawach postawa obu grup 
m łodzieży jest jednakowa".

Pew ne  światło na oblicze i- 
deowe Związku Młodej Wsi 
rzuca również skład Komitetu 
Honorowego kongresu. Obok 
p. premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego i p. ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckie 
go, zasiadali w  Komitecie trzej 
ministrowie: Juliusz Poniatów 
ski, Wojciech Świętosławski i 
Zyndram  - Kościałkowski. Po 
tem szła ekipa „naprawiacka", 
pp.: W ł. Malski, Kaz. Kierz- 
kowski, P io tr  Olewiński, Józef 
Gliński i inni. Obok „napraw ia
czy" zaproszono do Komitetu 
Honorowego p. Marię Dąbrów 
ską, znaną filosemitkę, która 
p isyw ała  do zamkniętego przez 
w ładze „Dziennika Popularne
go", p. M. Rapackiego, zdecy
dowanego zwolennika kolekty
wizmu i p. Kolankę, prezesa o- 
sławionego Związku N auczy
cielstwa Polskiego. Dla okra

Wstępujcie
w szeregi, walczącego 
o lepsze Jutro----------

Stronnictwa Narodowego!!!

sy dodano dwu profesorów: 
W ładysław a Grabskiego i Er. 
Bujaka.

Przebieg kongresu i mętna 
deklaracja ideowa mogłyby 
mniej zorientowanych wprowa 
dzić w  błąd. W szystkie  akcen
ty radykalniejsze zostały s to 
nowane przez organizatorów 
kongresu. Zapowiedział to w 
artykule wstępnym  „Siewu 
Młodej wsi" p. Stanisław Gie
rat. prezes C. Z. M. W., pisząc, 
że „postawa nasza musi być 
zdobywcza, lecz pełna godno
ści, pogody i umiaru". Kongre
sowi nadano raczej charakter 
dożynkowy, żeby nikogo nie 
spłoszyć, sprowadzono kilka
naście tysięcy Bogu ducha 
winnej młodzieży, k tóra  defi
lowała, śpiewała, rozpalała o- 
gniska i k rzyczała  „Niech ż y 
je!" (instruktorzy — jak poda
je „Słowo" — przed przyjaz
dem min. Poniatowskiego pou
czali swoich w ychow anków : 
„a nie żałujcie, chłopcy, gar
dła, jak p. minister przyje- 
dzie"), deklarację ideową prze • 
tkano zwrotami patrio tyczny
mi, przemycając tu i ówdzie i- 
stotue poglądy góry  „siewo- 
wej" o „uspołecznionej gospo
darce planowej", o „bra ter
stwie z mniejszościami sło
wiańskimi Rzeczypospolitej" 
(dodać należy — jak podaje 
sp raw ozdaw ca  „Gazety  Pol
skiej" — że w  grupie W ołyń
skiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej m aszerowali — o- 
bok Polaków  — Ukraińcy), o 
rozwoju klasy chłopskiej" itp.

Pomimo to ustęp o religii nie 
wspomina ani słowem o religii 
rzymsko - katolickiej, ale mó
wi o religii w  ogóle, w  ustępie 
o odrodzeniu gospodarczym 
pominięto całkowitym  milcze
niem ped chłopa polskiego do 
miast i miasteczek oraz w ypie
ranie stamtąd żydów. W  arty-
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Proca Stronnictw M o ioo so  nie ustnie
Ostatnie zjazdy powiatowe SN

Ostatnia niedziela (4 lipca 
br.) obfitowała znów w  szereg 
potężnych manifestacji zorga
nizowanych sił narodow ych, 
jakimi są stale urządzane zja
zdy powiatowe Stronnictwa 
Narodowego.

W  Gnieźnie do raportu na 
boisku „Sokoła1- stawiło się — 
rnimo rozpoczętych już żniw 
— przeszło 600 karnych człon
ków SN. Po odebraniu raportu 
przez prezesa powiatowego 
kol. mec. Zgaińskiego, udano 
sie w pochodzie z orkiestrą  i 
kilku pocztami sztandarowymi 
do Archikatedry, gdzie uroczy
stą Mszę św. odprawił ks. inf. 
Styczeński, a okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. Ziółkow
ski.

Po nabożeństwie przem asze
rowano do sali Hotelu Euro
pejskiego, gdzie odbyło się 
wielkie publiczne zebranie zja 
zdowe. W  czasie przemarszu 
delegaci Zarządu Okręgowego 
i Zarząd P ow ia tow y  SN. ode
brali defiladę świetnie prezen
tujących się oddziałów.

Zebranie zjazdowe, które 
zgromadziło przeszło 1000 u- 
czestników, zagaił po ,odśp ie
waniu Pieśni Bojowej kol. mec. 
Zgaiński. P rz y  stole prezydial
nym zasiedli: Delegaci Z arzą
du Okręgowego SN, członko
wie Zarządu Pow iatow ego SN, 
ks. prof. Zieliński z Łubowa, 
prezes Narodowego Klubu w 
Radzie Miejskiej kol. dr. Szat
kowski oraz prezesi powiato
wi SN z W rześni i Żnina kol. 
kol. P aw lak  i Kruszka.

Referaty  na zebraniu w ygło
sili kol. Janusz Patalong i kol. 
red. St. Czapiewski. P ie rw szy  
m ówca zobrazował w  godzin
nym referacie obecne położe
nie polityczne w Polsce, pod
kreślając przede wszystkim o- 
błudną i fałszyw ą grę tzw. O. 
Z. N-u, czyli nowej partii ż y 
do - sanacyjnej.

Kol. red. Czapiewski, nawią
zując do pierwszego referatu 
podkreślił jasne i zdecydow a
ne stanowisko Stronnictwa Na 
rodowego w  sprawach, do ty 
czących najżywotniejszych po 
trzeb i interesów Narodu Po l
skiego. Na tym tle przedstawił 
naszą obecną ruinę w  dziedzi
nie gospodarczej i wnioski, ja
kie z tego dla  nas wynikają. 
„Polsce trzeba ludzi mocnych, 
ludzi uczciwych — mówił re 
ferent — którzy czynem ofiar 
nym dopomogą nam do budo
w y  Polski Narodowej'1.

Oba refera ty  były  niezwy
kle gorąco oklaskiwane przez 
obecnych, k tórzy w ten spo
sób stwierdzali, że całkowicie 
solidaryzują się z wywodami 
mówców.

Na zebraniu zaszedł bardzo 
dla obecnej rzeczywistości 
charak te rystyczny  incydent.— 
Kiedy koi. Patalong  pod ko
niec swego przemówienia za
czął odczytyw ać rezolucję w 
spraw ie oszczerczej kampanii 
żydo - sanacji przeciw osobie 
ks. metropolity Sapiehy, obec
ny  na sali przedstawiciel S ta 
rostwa, niejaki . p. Brzęk o- 
świadczył, że na odczytanie i 
uchwalenie rezolucji nie ;po-

Dowiedzieliśmy się, iż ołtarz 
na Placu Wolności, przy któ
rym  odprawiona została msza 
św. na  zakończenie Kongresu 
Chrystusa Króla, był dekoro
w any  pomiędzy innymi kw ia
tami pochodzącymi z żydow 
skiej firmy Neumana z Janiko
wa.

Zakupu kw iatów  u żyda d o 
konała Dyrekcja  Ogrodów 
Miejskich w Poznaniu.

zwala — i zagroził rozwiąza
niem zebrania.

Rzecz naturalna, że to dziw
ne i niezrozumiałe stanowisko 
przedstawiciela w ładzy  spotka 
ło sie z ostrą k rv ty k a  ze s tro 
ny  obecnych, k tó rzy  długo nie
milknącą burzą oklasków przy 
jelj s łow a kol. Patalonga, za
pewniającego, że Stronnictwo 
Narodowe zawsze stać będzie 
wiernie w  obronie Kościoła 
Katolickiego i Jego pasterzy.

— Niemniej udane zjazdy po
wiatow e SN odbyły  1 się w  
Międzychodzie i w  Lwówku 
(pow. nowotomyski).

W  Międzychodzie obecnych 
było przeszło 600 osób. Zebra
niu zjazdowemu przewodniczył 
nrezes pow iatow y SN, kol. F. 
W alkowiak. Referaty  w ygło
sili delegaci Zarządu Okręgo
wego — kol. kol. M. W eber i 
J. Chudziński. — Uchwalono 
nrzez aklamacje rezolucje w  o- 
bronie ks. metropolity Sapie
hy.

W  Lw ów ku udamy zjazd po
w ia tow y zgromadził blisko 900 
osób. Przew odniczącym  zebra
nia ziazdowego był kol. p re 
zes T. -Górczak. Referentem 
był kol. P. Dąbrowski.

Fak t ten odbił sie głośnym 
echem w śród  ludności katolic
kiej, k tóra dziwi się, iż do tych
czas jeszcze do wyżej wspom 
nianej instytucji nie dotarło u-- 
świadomienie narodowe.

Możeby p. dyr. Mareiniec 
wyjaśnił, czy napraw dę _ nie 
było już polskich ogrodników?
lllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIIIlllllUIIIIIIIIIIIIIIIIIIlMII
Żyd — podpalaczem Polski

i świata!
iiiiiiimiiiiiiiimiiiimiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiH

££ dolsk
W arszawa.  W  czw artek, dnia  

8 bm. o godz. 9 rano zm arł po j 
k ilk ud niow ej chorob ie na zapa- i 
len ie  p łu c p odsekretarz stanu  
w M in is terstw ie  W . DR. i O. P. śp. 
p rof. Józef U jejsk i.

— iW yw iadow ey p o lic ji ś led 
czej za trzym ali w  P ark u  T rau 
g u tta  23-ietniego J a n k la  Rozen- 
berga, k am aszn ika  n igd z ie  n ie  
m eldow anego, k tóry  sp aceru jąc  
po parku, p orzu cił n ib y  przez 
n ieu w agę paczkę odezw k om u n i
stycznych , najpraw dopodobniej 

chcąc w  ten  sposób u ła tw ić  so 
b ie kolportaż. O czyw iście J a n 
k ie l siedzi!

— M in isterstw o 'S praw ied liw o
ści o g ło siło  konkurs na w akują- ; 
ce stan ow isk a  sędziow skie. N a  
terenie  całej P o lsk i is tn ie ją  obec ' 
n ie n ieobsadzone 32 stan ow isk a  
sędziów  okręgow ych  i grodzkich.

Poznań.  P rzez stację  zborną w  
P ozn an iu  przejeżdżają  znow u  
w ięk sze tran sp orty  em igrantów  
do F ran cji. O sta tn io  przejeżdża  
p rzeciętn ie  około 300 em igrantów  
tygod n iow o. W szy scy  em igran ci 
w yjeżd ża ją  do F ra n cji na p od 
sta w ie  zaw artych  kontraktów  
p racy.

Kraków .  W ezw an ia  na rozpra
wę p rzeciw  F łiesch erow ej i w spół 
nikoin  zo sta ły  już doręczone. — 
R ozp raw a rozp isan a  je st  n a  8 
d ni od 23 do 31 sierp n ia .

Gdynia. A reszto w a n y  starosta  
k artusk i C zarnock i osad zon y zo
s ta ł w  W ejherow ie.

Wilno.  S ek w estra torzy  U rzędu  
S karbow ego w W iln ie  za ję li ca 
łe  urząd zen ie w raz z taborem  
p rzy sta n i w ioślarsk iej na W ilii  
„Makabi". J a k  się  okazuje, „Ma- 
k abi“ za lega ło  U rzęd ow i S karbo
w em u w  W iln ie  od 1926 r. kw otę  
około 24.000 zł.

W e Lwowie  aresztow ano dwóch  
kupców  żyd ów  pod zarzutem  k u 
p ow an ia  srebra i złota  sk rad zio 
n ego w  k ościołach .

Lublin. D n ia  7 bm. zm arł w i L u b lin ie  na zap a len ie p łuc, opa- 
1 trzon y S ak ram en tam i św. Ks.
1 B isk u p  A d o lf Je łow ick i, su fra- 
I gan  lu belsk i.

Pan Mareiniec ma głos
Dlaczego dyrekcja ogrodów miejsk. kupuje u żydów?

(Ciąg dalszy ze str. 1-szej.) 
kule, poświeconym mniejszo
ściom narodow ym , potępiono 
„brutalne g w a ł ty 1- i s tw ierdzo
no, że „w przeludnionym pań
stwie polskim emigracja musi 
objąć przede wszystkim masę 
żydowską, jako żywioł obcy 
narodowi polskiemu i szkodli
w y  dla życia gospodarczego 
Polski". Ani s łow a o koniecz
ności rozwiązania kwestii ży 
dowskiej u nas, w  kraju, o w al
ce. jaką żywioł polski toczy z 
powodzeniem z wpływam i ży 
dowskimi, nie tylko w życiu 
gospodarczym, ale politycz
nym i kulturalnym, brak bliż

szego określenia, jak ma się 
odbywać emigracja żydow ska 
i kto m a -do -niej zachęcać. W ia 
domo przecież, że żydzi do
browolnie wyjeżdżać nie chcą.

Analiza dawniejszych w ypo
wiedzi kierowników „Siewu-1 
i obecnej deklaracji ideowej, 
acz napisanej świadomie „z u- 
miarem“, św iadczy aż nadto 
dobitnie, że Centralny Związek 
Młodej Wsi w  dalszym ciągu 
w ychow yw ać będzie młodzież 
w  kierunku co najmniej anaro- 
dowym  i akatolickim. Inna 
rzecz, jak reagow ać będą na to 
doły organizacji.

W obec powyższego dziwną

wydaje  się tak czuła opieka, 
jaką otoczyły  w p ływ ow e czyn 
niki w  państw ie organizację 
Związku Młodej Wsi.

Świadczy to o dużym nie
zdecydowaniu, jakie panuje w 
obozie prorządowym . Można
by  powiedzieć, że obóz ten 
przechyla sie w  takt wahadła: 
raz na prawo, raz na lewo.

Czy można w tych w arun
kach konsekwentnie rządzić 
pańs tw em ? Czy można w  ten 
sposób, chwiejny i połowiczny, 
zorganizować społeczeństwo 
polskie i poprowadzić naród 
do lepszej przyszłości?

Dotychczasowe wysiłki prze

organizowania dawnego obozu 
sanacyjnego noszą wszystkie 
-cechy, g ry  taktycznej, chęci u- 
trzym ania się przy władzy za 
wszelką cene, a nie w y tw orze 
nia mocnego, określonego p rą
du ideowego, k tó ryby  porwał 
za sobą społeczeństwo. Brak 
rozumienia istotnych procesów 
społeczno - gospodarczych i 
przeobrażeń ideowych, jakie 
sie dokonywają  w  Polsce, — 
zwłaszcza w  ostatnich kilku 
latach, mści się na organ iza
torach O. Z. N.

W arszaw a. ; . , j
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3) Stanoolsho Obozu M o r a
i przygotowanie czynu zbrojnego w WielRopohce 1914-1918

Ale w  tym czasie już społe
czeństwo polskie ziem zachod
nich zaczęło poważnie myśleć
0 wystąpieniu czynnym, licząc 
się z różnymi objawami w sk a 
zującymi na to. że potęga nie
miecka, pozornie jeszcze z w y 
cięska, zaczyria sie chwiać.

Z jednej strony wśród żoł
nierzy Polaków, rozproszo
nych po wszystkich  frontach i 
garnizonach, poczęły sie tw o
rzyć małe zrazu grupki, które 
Przygotow yw ały  się już do 
stawienia w e właściwym  mo
mencie zbrojnego oporu. Grupy
1 grupki te porozum iewały się 
pomiędzy sobą, paraliżując, 
gdzie to było możliwem, akcję 
wojenną niemiecką.

Nie wiadomo też np.. co  b y 
łoby wynikło, gdyby było 
przyszło do zbrojnego zatargu 
z korpusem gen. D ow bora  - 
Muśnickiego.

Bo po stronie niemieckiej był 
cały  szereg takich zakonspiro
wanych grup polskich żołnie
rzy, k tórzy byliby mogli ba r 
dzo poważne szkody w y rz ą 
dzić wrogowi.

ż  drugiej strony organizacje 
polskie, a w  pierwszej linii So
kolstwo i H arcerstw o, zaczęło 
się skupiać pod rozmaitymi po 
zorami, przygotowując się do 
czynnego wystąpienia.

Bardzo zdecydowanie w y 
stąpił Sokół na swoim zlocie 
wojennym, k tó ry  odbył sie w  
Urbanowie pod murami P ozna
nia.

Chociaż siła niemiecka była  
jeszcze nie złamana, Sokol
stwo zaznaczyło już swój cha
rak ter  bojowy, nie respektując 
zarządzeń w ładz  i śpiewając 
chórem „Rote“ , co już ucho
dziło za pewnego rodzaju czyn 
rewolucyjny. A Avładze pruskie 
nie zdobyły sie już na to, aby 
przeciwko temu odpowiednio 
zareagować.

Skoro tylko zaczęły  się po
jawiać pierwsze oznaki oporu. 
Liga Narodowa b. dzielnicy 
pruskiej powołała  do życia taj 
ny komitet obywatelski, k tó 
rego zadaniem było przygoto
wać czyn zbrojny, gdy nadej
dą warunki pomyślne.

Komitet ten wydzielił komi
sję, k tó raby  się zajęła przygo
towaniem kadr bojowych oraz 
broni i amunicji.
, skład komisji tej weszli 
sp- Kam] Rzepecki, Julian Lan 
ge, ówczesny Naczelnik „So
koła , Bronisław Sikorski, na- 
ówczas_ ieszcze oficer w  czyn
nej służbie wojskowej niemiec 
kiej. Dr C zesław  Meissner, Dr 
Celestyn Rydlewski i kilku in
nych.

Organizowanie przyszłych 
kadr wojskowych nie natrafia
ło na trudności. Można już by 
ło skupiać ludzi pod sz tanda
rem ,Sokoła", oraz w  szere
gach H arcerzy, wielki zaś, re- 
zerw oar sił stanowili przejścio 
wi inwalidzi, żołnierze garni
zonowi, urlopowani, wszelkie
go rodzaju tow arzys tw a  spor
towe i — iast not least, m ło

dzież nie obowiązana jeszcze 
do służby wojskowej.

Oczywiście ogromna więk
szość organizujących się pow 
stańców nie wiedziała i .wie
dzieć nie mogła, żc poza po
szczególnymi większymi i 
mniejszymi grupami stoi współ 
ne kierownictwo.

(C. d. n.)

(dydacanlctoio Narodom
poleca następujące broszury:

ROMAN DMOWSKI — Życie i czyny.
W  zw ięzły  i ja sn y  sposób  broszura ta przedstaw ia  życ ie  

i  dzieło  n ajw iększego , w spółczesn ego  P olak a, k tóry  w szystk ie  
sw e w y s iłk i p o św ięc ił Polsce i ty lko  Polsce. P ow in n a  ona zna
leźć się  u w szystk ich . Cena za egz. 30 gr. P rzy  zam ów ien iu  p o
nad 10 egz. — 25 gr za jeden; ponad 30 egz. — 20 gr za jeden.

HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W  POLSCE.
D zieje  p ow stan ia  ruchu n arod ow ego w P o lsce , jego  d zia 

ła ln ość  jako N arodow ej D em okracji, Zw iązku L udow o - N aro
dow ego, Obozu W ielk iej P o lsk i i S tron n ictw a  N arod ow ego oto 
treść tej obszernej broszurki, z k tórą zaznajom ić p ow in n i się  
w szy scy  narodow cy. P rzed staw ion y  w  n iej je st  dorobek n asze
g o  ruehu w  w alce  o n iep od leg łość  p o lityczn ą , gosp odarczą  i m o
ra ln ą  P o lsk i. Cena b roszury w y n o si 40 gr za egz. P rzy  k up nie  
10 egz. — 35 g r; 30 egz. — 30 gr za jeden.

WRÓG PRZED BRAMĄ
B roszu ra  ta  obszern ie om aw ia  stosu n k i w ew nętrzne w  Z. 

S. R. R., zm ianę ta k ty k i d zia ła ln ośc i K om u n istyczn ej P a rtii  
P o lsk i oraz „frontów  ludow ych" i „frontów  dem okratycznych". 
J es t  to jed yn a  broszura, która p rzed staw ia  realno n ieb ezp ie
czeństw o, grożące społeczeństw u  p olsk iem u  ze stron y  rod zi
m ego kom unizm u.

C ena b roszury w y n o si 15 gr. P rzy  zak u pien iu  co n ajm niej 
20 broszur egzem pl. k osztu je 13 gr, —• 50 br. egz. k osztu je 12 gr, 
100 broszur — egz. kosztu je 10 gr, — 500 br. egz. k osztu je 9 gr

SPRAWA ROBOTNICZA.
Snop św ia tła  na spraw ę robotniczą w św iecie  i w P o lsce  

rzuca broszura n ap isan a  przez narodow ca - robotnika, k tóry  
zryw a legen d ę socja lizm u  i  kom unizm u będących słu g a m i ż y 
dów, a p rzeciw staw ia  jej n arod ow y p unkt w idzenia.

C ena broszury w y n o si 50 gr za egzem plarz. P rz y  kupnie  
10 egz. — 45 gr; 20 egz. — 40 gr; 50 egz. — 35 gr; 100 egz. — 
30 gr.

oraz

OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM
Ceim za egzem plarz 10 groszy .

W ŚWIETLE PRAWDY — o Stronnictwie Ludowym —
Cena za egzem plarz 5 groszy.

ROLA RELIGII W  ŻYCIU NARODU
Cena za egzem plarz 5 groszy.

RACHUNEK SUMIENIA
Cena za egzem plarz 5 groszy.

KAPITALIZM, KOMUNIZM. GOSPODARKA NARODOWA —
Cena za egzem plarz 5 groszy .

O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POWINIEN?
Cena za egzem plarz 5 groszy.

P rz y  zamawianiu większej ilości udziela się rabatu! 

Broszury te są do nabycia w Zarządzie Okręgowym S. N. — 
Poznań. Św . Marcin 65. m. 14.

Stosy... i eeha 
Sanacja o sobie
W  dobie dzisiejszej „konso

lidacji narodowej*1, w  dobie 
„surowego życia** modnym 
stało się piętnowanie prze
szłości, k ry tykow anie  tego, cn 
było, odżegnywanie się od 
w łasnych błędów.

W  tym właśnie duchu szła 
cała polityka sanacyjna. Za
sada „co było, a nie jest, nic 
pisze się w  rejestr** stała  się 
podstaw ą działania polityczne
go sfer sanacyjnych.

W szystkich jednak i w szy s t
ko w tym pokutniczym samo- 
biczowaniu przerósł organ „Le 
wiatana** — „Depesza**.

Oto najciekawsze wyjątki z 
jej stw ierdzeń na temat dzi
siejszej rzeczyw istośc i:

„p rzedstaw icielstw o p arlam en 
tarne... zosta ło  p rzekształcone  
na cia ło  doradcze, u za leżn ione  
od p ow iatow ych  i w ojew ódz
kich w yd zia łów  b ezp ieczeń 
stw a. iSamorząd sta ł s ię  ś le 
pym  narzędziem  a d m in istra 
cji. lPo odebraniu jed nostce  
praw  obyw atelsk ich , w szelk ie  
u gru p ow an ia  p o lityczn e ze
pch nięte zo sta ły  do ro li p oza
państw ow ej."
Tak o dzisiejszym życiu w e 

w nętrznym  Polski pisze organ 
sanacyjny...

„Przedstaw icielstw o /  parla
m entarne uzależnione... samo
rząd ślepym narzędziem admi
nistracji... odebranie jednostce 
praw  obywatelskich...“

Oto — w oczach sanacji — 
dzisiejsza Polska... W  oczach 
sprawców.

Nie s ta rczy  jednak, panowie 
„z prawami obywatelskimi** 
mówić o tym, że jest źle !

Trzeba to zło napraw ić!  Jak 
najszybciej!

W y  tego nie zrobicie nape- 
wno- Bo W am  ..byczo jest**. 
Ale m y chcemy Polski uczci
wej, Polski dla Polaków!

1 tę dla nas czynem w y w al
czymy!

Dr Karol StoIanowsRi

Chłop a państwo 
narodowe *■

w cenie po 70 gr za egz.

do nabycia

u  Zarządzie Okres. S. tl.
w Poznaniu Marcin 65 m 14
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Poznajmy wroga! —  Jak wygląda Jarocin?
Jakubowski Majer z żoną i 2 

dzieci — zamieszkały w  domu 
Polaka Kaczmarka Andrzeją 
przy ul. Piłsudskiego 14 na I. 
piętrze, trudni się sprzedażą 
manufaktury, płócień itp. spo
sobem ■domokrążnym; przy 
tym skupuje jajka i drób.

Israeł Abraham z żoną i 2 
córkami — mieszka w w łas
nym  domu przy  ul. P ow stań 
ców, zawodu rzeźnik, po znie
sieniu uboju rytualnego w  J a 
rocinie przez Rade Miejską, 
zajmuje sie pośrednictwem w 
handlu trzodą chlewną.

Baumgart Arthur z żoną i 2 
dzieci, córka chodzi do tut. gi
mnazjum — mieszka w willi 
rzeźnika W alendowskiego Woj 
ciecha przy  ul. 3-go Maja, tru 
dni się wagonowym  handlem 
zboża wśród tutejszego zie- 
miaństwa. mimo. że w  Ja ro c i
nie istnieje Rolnik i dwa inte
resy zakupu zboża polskie i je 
tlen niemiecki.

Edeltuch Oskar z żoną i sy 
nem — zamieszkały prywatnie 
w domu Niemki Mantell przy 
ul. Pow stańców . Posiada skład 
bławatów, tow arów  krótkich 
i garderoby w byłej szkole ży 
dowskiej p rzy  ul. Piłsudskiego. 
Kierowniczką składu jest nie
jaka Tużówna, krewniaczka 
Edeltucha. Jest on miejsco
wym i okolicznym rzezakiem 
i kantorem. Zrobił swego cza
su wielką plajtę i nabrał pol
skich dostawców.

Spiro Icek z żoną i 2 dzieci, 
zamieszkuje w  domu Teicher- 
ta przy ul. Tad. Kościwszki. Po 
siada kolekturę loterii państwo 
wej w  interesie Edeltucha; — 
trudni się poza tym dom okrąż
nym handlem manufaktury.

Werner Ceciłia i 3 dorosłe 
córki — kapitalistka, zamie

szkuje w  własnym  domu przy 
ul. Św. Ducha. Utrzymuje się 
z dzierżaw y i posiadanego ka
pitału.

Bnichand lierta, w dow a — 
przebyw a u swego ojca Israe- 
la, kuma się z wielu Polkami.

Zollki Maria, kapitalistka, te
ściowa Kaffego, mieszka w 
w łasnym  domu w Rynku. Mi
mo swego podeszłego wieku 
nagania klientele Kaffemu, za
trzymując nąhalnie ulicznych 
przechodniów.

Ehrenfried Gabriel (z sio
strzenicą) kupiec drzewny. — 
Mieszka we własnym  domu

przy ul. Piłsudskiego. Obecnie 
bez zajęcia.

Tak w ygląda  spraw a ży 
dow ska  w' wielkopolskim Ja ro 
cinie. W ykaz  ten jest jeszcze 
jednym dowodem na to, że ty 1 
ko mocna i zdecydow ana po
stawa całego bez w yjątku spo
łeczeństwa polskiego, bez
względnie przestrzeganie zasa
dy „swój do swego" i stały  
bojkot gospodarczy, kulturalny 
i tow arzyski żydów  doprow a
dzi nas do uwolnienia kraju z 
pod tego zaboru, do Polski dla 
Polaków.

W  tej p racy  musimy brać 
czynny udział wszyscy!

Chleb dla Polaków
W  znanej w całej E u rop ie  m iej 

scow ości zd rojow isk ow ej w p o 
w iec ie  stryjsk irn  w ojew . s ta n is ła 
w ow skiego , s ły n n ej ze sw ych  
gorzk ich  wód — brak ch rześci
jań sk iej p iek arn i. D otąd  p iec zy 
wo przew ożone jest cod zien n ie z 
m iasta  S tr y ja , co p ow oduje czę
sto  op óźn ian ie dostaw , n iew y-  
starczalnoiść p ieczyw a, n iep rze
strzegan ie  p rzep isów  h ig ien ic z 
nych itp. F rek w en cja  k u racju szy  
je s t  liczna. Poza sezonem  — od
1. V. do końca październ ika — 
dostaw a p ieczyw a  będzie m ieć  
zap ew n ion e pow odzenie wśród  
lu d n ości m iejscow ej, oraz ok o li
cy  a n aw et sam ego S tr y ja , od
dalonego o 7 km. W  roku 1938 o- 
tw a rty  zo sta n ie  sezon  ca łorocz
ny.

W  jed nym  z w ięk szych  m iast  
p ow iatow ych , p rzyłączonych  do 
w ojew . p ozn ańsk iego , w centrum  
m ia sta  jest do w yd zierżaw ien ia  
ceg ie ln ia  parow a. P ice o 18 ko
m orach, w y p a la  ca 300 tys. sztuk

jednorazow o. R oczna produkcja  
ca 3 ni ilu . sztuk. P o trzeb n a  g o 
tówka do obrotu i ob jęcia  ca 
30 ty s. zł, oraz gw aran cja  za w y 
d zierżaw ione ru ch om ości (m a
szyn y, urządzenia  itd.) C zynsz  
7 proc. od produkcji.

W  p ow iatow ym  m ieśc ie  (32 tys. 
m ieszkańców ) w ojew . lu b elsk iego  
brak ch rześcijań sk iej h u rtow n i 
k olo id aln o  - spożyw czej. Tam że 
potrzebni są m alarze pokojow i, 
gd yż tr a fia ją  się  roboty w  k o 
szarach  lub na kolei, k tórym  n ie  
m oże podołać jeden  is tn ie ją cy  
zakład  m alarsk i z k ilk om a  s iła 
m i pom ocniczym i. L ok ale n ie  
drogie: 2 pokoje z k uchn ią  od 
20—30 z! m iesięczn ie.

Zgłoszenia kierować należy 
do Okręgowego W ydziału Go
spodarczego Stronnictwa Na
rodowego w Poznaniu, ul. Św. 
Marcin 65, codziennie od godz. 
13— 14.

Bilbao. W ojska gen. F ranco  
strą c iły  w dniu  6 bm. 16 sam olo- j 
tów  rządow ych, a .10 z ciężk im i 
u szkodzen iam i zdołało  w y ląd o
w ać po stron ie  czerw onych.

Paryż,  'Wedle n adchodzących  z 
H iszp an ii w iad om ości z dnia  na 
dzień w zrasta  tam  ferm ent wśród  
m łodzieży, n a  której w dużej 
m ierze op iera ł się  F ron t L udo
w y. W  osta tn ich  dniach a n a r
ch istyczn e organ izacje  m łodzieży i 
w y stą p iły  z tzw. „F rontu  M ło
dzieży R ew olucyjnej" , k tóry  rze
komo zosta ł teraz ca łk ow ic ie  o- 
p an ow an y  przez e lem en ty  troe- ; 
k istow sk ie . S łow em  — b ałagan  
coraz w ięk szy!

— O statn i tyd zień  m aja  zosta ł 
og łoszon y  przez organ izacje  k o 
m u n istyczn e S zw ecji, D a n ii i 
N o rw eg ii „ tygodn iem  pom ocy  
C zerw onej H iszpanii". Zbiórka  
p rzyn iosła  375.000 koron w g o 
tówce.

Moskwa. K a m p a n ia  za su b 
sk ryp cją  „pożyczki sam oobrony"  
p row adzona je s t  przez w ładze  
d rastyczn ym i środkam i. N ik t n ie  
m oże u ch y lić  się  od subsk ryp cji. 
R ob otn icy  i p racow n icy  su b sk ry 
bują „kolektyw nie", po zap ad n ię
ciu „ jed nogłośnych  uchw ał" na  
w iecach . S p ecja ln e  „brygady"  
obchodzą ponad to  w szy stk ie  m ie 
szkan ia .

— N a dw orcu O ktiabrskim  mo 
sk iew sk ie  w ładze w y k r y ły  sk rzy
nię, w  której znaleziono k ilk a  t y 
s ięcy  p rok lam aeyj o treści a n ty 
rządow ej, p ochodzących  od opo
zycji p arty jn ej,

Berlin, K om u n istyczn a  P a rtia  
N iem iec  rozw in ęła  na łam ach  
p rasy  ożyw ion ą propagandę, —• 
w zyw ającą  m asy  i zw iązki za
w odow e do en ergiczn ej ak cji p ro
testacy jn ej przeciw ko w yrok ow i, 
sk azu jącem u  p rzyw ód ców  kom- 
p a rtii n iem ieck iej R oberta Starn 
m a i R oberta R om bte na karę 
śm ierci.

n o s  JA NA PRZEŁOMIE14
„Nic umiem wam w ytłum aczyć tej pasji, z jaką bym rżnął 

żydów. 1 to nie tylko ja. Tu w Tule m y w szyscy  pałam y do 
nich nieograniczoną pogardą i nienawiścią. Zarówno m ężczy
źni. jak i kobiety. Zarówno robotnicy, jak i urzędnicy. Dw a 
tygodnie temu zatłukli tow arzysze dwuch żydów  w  fabryce. 
Nie macie pojęcia, jak żałowałem, że nie brałem w tym czynie 
udziału. Widziałem ich tylko po śmierci. Mówić wam, kupa 
mięsa — i nic więcej. Najciekawsze to, że nie w ydało  sie 
wcale, kto ich zabił, chociaż około 1000 robotników i robotnic 
znało dobrze spraw ców . Godne pochwały  solidarne milczenie". 
(W yjątek z listu technika fabrycznego do swojego dawnego 
przełożonego inżyniera).

**) ..W iadomość o rozstrzelaniu „wściekłych psów", Zi- 
nowjewa, Kamicniewa i innych parszyw ych  żydów  przyjęliśmy 
z wielką radością. Przez kilka dni na lekcjach nie mówiliśmy 
o niczym innym, jak o ich rozstrzelaniu. Tak, jak my, radują 
się z tego wszyscy. Szkoda tylko, że ich tak maio wysiano na 
tamten świat. Mamy jednak nadzieję, że to dopiero początek. 
Bo przecież trzeba będzie matuszkę naszą uwolnić od żydow 
skich mord.

Do wodza Stalina wysialiśmy telegram drBękczymiy za 
spraw ne załatwienie się z tymi żydowskimi psami". (Wyjątek 
z listu 16-letniego ucznia szkoły średniej w  Kazaniu).

***) „12 lat temu. w  czasie moich studjów w Paryżu , po
znałem miłego staruszka, emigranta rosyjskiego. Poniew aż po
chodziliśmy obaj z jednej gubern-ii, przeto starzec bardzo urnie 
lubił i chętnie ze mną gawędził o stronach rodzinnych. W  jed
nej z rozmów zapytałem  się go, czym jego zdaniem, skończy 
się bolszewizm w Rosji. Na moje pytanie starzec przez dłuż
szą chwile nic nie odpowiadał. Milczał zamyślony. W reszcie 
rz e k ł ;

— Co m am y na sztandarach bolszewickich w miejsce d a w 
nego dwugłowego orfa?

— Mołot i serp (miot i sierp) — odpowiedziałem.
— Niech pan to napisze i odczyta naodwrót, a znajdzie pan 

odpowiedź na swoje pytanie.
—- Presto łom ! (tronem!) — zawołałem.
— Tak! — odpowiedział. — Bolszewizm w Rosji skończy 

się tronem.
Czy czasem ta przepowiednia nie spełnia się? Zdaje mi się, 

że tak.



Kazimierz Jaźwiecki.

Dlaczego czynniki miarodajne milczą?
Kodeks karny swoje —  masoneria też swoje

Pisaliśmy Juz niejednokrot
nie o zagadnieniu masonerii w  
Polsce. W skazyw aliśm y, że 
ten tajiiy związek m iędzynaro
dow y posiada prawie w  każ 
dym mieście swoich zakonspi
rowanych agentów, k tórzy w 
ten czy inny sposób nie d o 
puszczają do rozwinięcia się 
dyskusji na temat masonerii.

Ostatnio jednak dużo świa
tła rzuciła nam  interpelacja 
zgłoszona w Sejmie przez po
sła Dudzińskiego. Mianowicie 
ujawniono, że z okazji p rzy
jazdu dwóch m asonów am ery
kańskich zebranie loży odby
ło sie w  gmachu urzędowym, 
w  Dyrekcji Lasów  P ańs tw o
wych i że przyjmowali ich m a 
soni — urzędnicy państwowi- 
Niektóre pisma narodowe', po 
wołując sie na oficjalne publi
kacje masońskie w y k a z a ły -n a 
zwiska tych polskich „braci"' 
masońskich. A więc należy do 
tajnej loży dr Marian Stęp o w- 
ski, urzędnik Min. Rolnictwa, 
Zygmunt D w orzańczyk, by ły  
dyrek tor  departamentu w  Min. 
Opieki Spoi., dr. E. Kipa kon
sul, senator Gliwic, prof. M. 
Wolfke. Zbigniew Skokowski 
urzędnik państw ow y itd.

Mimo tych publikacji, mimo 
w ezw ań  do wkroczenia władz 
prokuratorskich zapanowała ja 
kaś przerażająca cisza. Na in
terpelację posła Dudzińskiego 
nie doczekaliśmy sie odpowie
dzi. Dlaczego?

Przecież  władze państwowe 
sa powołane do tępienia wszcl 
kich tajnych organizacji w  
myśl art. 165 kodeksu karnego, 
k tó ry  mówi: „Kto bierze u-
dział w  związku którego ist
nienie, ustrój lub cel ma pozo
stać tajemnicą wobec władzy 
państwowej, podlega karze 
więzienia do lat 3 lub aresztu 
do lat 3“. W szy sc y  zdajemy 
sobie doskonale spraw ę z te 
go.,, że jeżeli zakłada ktoś zwią 
zek tajny, to musi mieć na ce
lu niewątpliwie przestępstwo. 
Bo ktoś mając dobre cele na 
oku nie będzie uciekał w  pod
ziemia, tylko wystąpi jawnie. 
A wiec masoneria skoro nie 
chce zostać ujawnioną, musi 
mieć cele niezgodne z interc- 
■’cm narodu i państw a polskie- 
■??■. T °  zupełnie logiczne. Z 
jakiej więc racji należą do niej 
urzędnicy państw owi i senato 
rowie. a jak dalej ujawniono 
5^ byłych ministrów i wielu 
wielkich Przem ysłowców. Dla
czego tymi ludźmi nie zajmie 
sie p rokura to r?  Dlaczego nic

wytoczy im procesu p p rzyna
leżność do tajnego s to w a rz y 
szenia mającego na celu prze
stępstwo przeciwko państwu ?

Wiele już przecież było pro
cesów i w yroków  skazujących 
o przynależność do Komuni
stycznej Partii Polski, jako or
ganizacji nielegalnej, do Obo
zu Narodowo - Radykalnego, 
rozwiązanego przez władze. 
Zapadły wfych sprawach w y 
roki zasądzające i słusznie, bo 
kto chce w  wolnym państwie 
dobrze służyć narodowi, nie 
pójdzie do organizacji uiclc- 
legalnej. A tymczasem maso
neria słuchająca podszeptów 
czynników 'zagranicznych hu
la sobie bezkarnie, urządza 
przyjęcia w  gmachu państw o
wym, gazety to ujawniają, po
seł wnosi interpelacje i nic.— 
Milczenie i cisza. Pow inna n a 
szym zdaniem przyjść reakcja 
czynników miarodajnych w 
państwie. Wielki komandor lo
ży masońskiej Stępowski po
winien być natychmiast zw ol
niony lub zawieszony w  czyn
nościach urzędnika Min. Rol
nictwa. To samo, powinno sie 
zastosować do drugiego urzęd
nika - masona Zbigniewa Sko- 
kowskiego, k tó ry  w dzień pow 
szedni zamiast pracow ać przy  
biurku, jeździ z masonami a- 
merykańskimi do Krakowa na 
posiedzenie loży.

Naszym zdaniem powinien tu 
czym prędzej wkroczyć p ro 
kurator i sędzią śledczy i roz
począć szczegółowe śledztwo. 
Obok gmachu Dyrekcji Lasów 
powinni skrupulatnie przeszu
kać wszystkie inne gmachy a 
szczególnie tam, gdzie siedzi 
dużo „synów narodu w y b ra 
nego". Tam  wszędzie znaleźli
by moc „agentów obcych" dzia 
łających na szkodę państwa 
polskiego.

Jednakże, jak dotąd, nic nam 
nie wiadomo, by  władze 
w szczęły  śledztwo. A opinia 
publiczna, szary  człowiek, nie- \ 
pokoi się pytaniem, jakie to są | 
siły, które chronią „braci ma- j 
sonów" w Polsce przed tą e- 
wentualnością? Dlaczego hu
lają oni sobie bezkarnie' po Po! 
sce i szczycą się jeszcze tym, 
że mogą obecnie odbywać z e 
brania w  urzędow ym  gm achu? 
Ich zdaniem „znamionuje to 
postęp" idei masońskiej w  P o l
sce. Cieszą się również z tego, 
że należą do lóż ludzie w p ły 
wowi i dlatego „pozycja oso
bista tych „braci" sama przez 
się tłumaczy, dlaczego 400 lu
dzi, należących do l i  łóż, w y 
wiera  taki w pływ  w kraju".

Gdzie sąd?!  Gdzie p rokura
to r? !  Przecież to są w yraźne  
tajne związki, działające na 
szkodę narodu i p a ń s tw a ! Pod 
mur z nimi!

1  działalności 1 H. «  Poznaniu
Z e b r a n i e  K o f a j Ś  r ó d  m i e ś c i e

W  dniu  22 czerw ca br. w sa li 
kol. H ejd uck iego  odbyło się  p le
narne zebranie K o ła  śród m ieśc ie  
S. N. p rzy  u d zia le  250 członków.

Po od śp iew aniu  P ieśn i B ojo 
wej, z a g a ił zebranie kol. kier.
W eber a p oszczególn i referen ci 
om ów ili b ieżące sp raw y o rg a n i
zacyjne. N a stęp n ie  kol. C zyż w y 
g ło s ił  re fera t n a  tem at „Brześć 
nad Bugiem ". — W  w ykładzie  
sw ym  p relegent, k tóry  z ram ien ia  
W yd zia łu  G ospodarczego Stron.
Nar. w  P o zn a n iu  b y ł k ilk a  dni 
v.' B rześciu , p rzed staw ił w  ciek a
w y  i rzeczow y sposób obecny  
stan  p osiad an ia , n astroje  i zm ia 
n y  w  tym  m ieśc ie , ja k ie  dokona
ły się  w śród  tam tejszego  sp o łe 
czeń stw a po znanych  w ypad kach  
v» dniu  13 m aja  br. Z mi a ny te  
tak  p rzeobraziły  m iejsco w e sp o 
łeczeństw o, że stw o rzy ły  n ad zw y
czaj p od atn y  i trw a ły  gru n t do 
od żyd żen ia  h an d lu  i rzem iosła  w  
B rześciu .

D alej p re leg en t zw racał z n a 
c isk iem  u w agę, by w tej w ażnej S zebran ie H ym n em  M łodych.

ak cji osied leńczej brali u dzia ł 
lu dzie m łodzi, en ergiczn i, z p o 
trzebnym  zasobem  gotów k i, a 
przede w szystk im  u czciw i.

A p elow a ł w końcu, by c i p io 
n ierzy , k tórzy  z W ielk op o lsk i w 
B rześciu  s ię  osied lą , p racą  sw ą  
w y trw a łą , stw o rzy li z tego  m ia 
sta  w  d ziedzin ie gosp odarczej 
n iejak o  w ypad ow ą bazę opera
cy jn ą  n a  ca łe w ojew ództw o.

M ów ca p rzed staw ił rów n ież  
trudności, ja k ie  ze stro n y  ż y 
dow skiej m ogą  tam  spotkać o- 
sied leń ców , to też p rzestrzegał, 
by rzem ieśln icy  i kupcy, chcący  
się  tam  osied lić , przeprow adzali 
to, po p orozu m ien iu  s ię  z Wyidz. 
G ospodarczym  Str. N ar. w  P o 
znaniu, k tó r z y .tą  ak cją  z W ie l
k opolsk i tak  n a  B rześć jak  i  na  
K r esy  W sch od n ie k ieruje.

R efera t sp o tk a ł się  z gorącym  
u zn an iem  ze stro n y  słu ch aczy, 
czego w yrazem  b y ły  huczne o- 
k lask i. P o d y sk u sji zakończono

JANUSZ CHUDZIŃSKI

Znów ubył Jeden...
Nowela

Borecki skłonił w  zamyśle
niu głowę, papierosa cisnął do 
wody. Pa trząc  na jezioro, po
czął mówić:

— Tak, kolego Józefiak, — 
chłop to tak jak ta woda, b ier
na, ale gdy wzburzona to 's t r a 
szna, My mamy być tą tamą, 
k tóra ją skieruje w  właściw e 
łożysko, k tóra  z niej wyciągnie 
jak największe korzyści dla 
dobra narodu.

■— Już, na miejscu — przer
wał dotychczas m ilczący m ęż
czyzna przy  wiosłach.

Józefiak i Borecki wysiedli 
na drew niany pomost, k ieru
jąc się w  górę. W ysoko nad 
nimi rysow ały  się domy w io
ski. Przechodząc tuż przy  pło
cie, znaleźli się na drodze. J ó 
zefiak wskazując na furtkę, 
r z e k ł :

—■ Tu wejdziemy, wielka sie 
dziba gospodarza na dziesięciu 
morgach.

— Może, ale zawsze swoja
— dodał Borecki.

Przez  niskie drzwi weszli do 
chatki. Józefiak zaprowadził 
gościa do izby.

- -  Tu jest mój salon, kolego.
Borecki jednym spojrzeniem 

ogarnął schludna izbę. Jak każ 
da na wsi. tylko stolik zaw a
lony książkami i broszurami 
oraz regał, odznaczał się w 
niej dodatnio.

— Zaraz coś zjemy, macie 
jeszcze szmat drogi do domu,
—  mówił dalej Józefiak. — 
N'ie długo przebywali w  domu, 
wolną d rogą  udali się w  stronę 
najbliższego miasteczka. Na 
rynku oczekiwał już rozkleko
tany autobus. Stojąc na stop
niach jego, mówił jeszcze Bo
recki :

— A więc w  środę spotyka
m y sie w  sekretariacie, tylko 
na pewno.

Za chwilę trzasnęły  drzwi i 
autobus ruszył. Na opustosza
łym rynku pozostał sam Józe
fiak, . wzrokiem prześlizgnął 
się po niskich domach rynko
wych. Goś myślał, aż z zadu
m y w y rw a ł  go znajomy głos.

— No co Józefiak, co tak 
sterczycie jak kołek w  płocie.

Pow olnym  ruchem zwrócił 
się w  stronę pytającego. Był 
to m ężczyzna lat około czter
dziestu, o pociągłej, ogorzałej 
tw arzy . Z ócz jego biła jakaś 
s talowa moc człowieka, który  
wie do czego dąży.

— Odprowadziłem Borec
kiego, muszę teraz iść na po
siedzenie kierownictwa. Poza 
tym mam jeszcze do zała tw ie
nia spraw ę założenia p laców
ki w  Jeziorach.

(C. d. n.)



Półkolonie dzieci przedszkolnych
w Środzie

8 bm. rozpoczęły się w Śro 
dzie półkolonie dla dziatwy 
przedszkolnej, zorganizowane 
przez Sekcję Żeńską miejsco
wego Koła S. N. Dzieci w  wie
ku ‘od 3 do 7 lat zbadane u- 
przednio przez lekarza zbiera
ją się dzień w dzień o godz. 14 
przed kościołem i po krótkiej 
modlitwie w yruszają  trójkami 
na boisko Szkoły Powszechnej, 
gdzie pozostają do godz. 19-ej. 
Po podwieczorku gry  i zaba
wy, śpiewy, pogadanka i czas 
mija szybko. Potem  kolacja, 
w ym arsz  do kościoła na mo
dlitwę wieczorną. Tak w yglą
da dzień kolonijny.

Dzięki dobrej rejestracji 
dzieci można dowiedzieć się o 
stanie zdrowia każdego, zacho 
waniu sie itp.

Fundusz na  półkolonie zbie
ra ły  koleżanki sw ą całoroczną 
p racą: urządzaniem herbatek, 
w czasie jesiennym i zimo
wym, oraz podczas odpraw i 
zjazdów powiatowych, w y s ta 
w ą  robót ręcznych itd. Oko
liczne obyw atelstw o ofiarowa
ło na pow yższy  cel przetw ory 
owocowe, z cukrow ni dostałyś 
m y cukier, a Kuratorium Szkol 
ne Okręgu Poznańskiego udzie 
lilo za darmo dziedziniec szkol
ny, jedną klasę w  razie niepo
gody i kuchnię do dyspozycji.

Środa pierwsza zabrała  się 
do realizacji programu akcji

wakacyjnej, nie mówiąc o tym, 
że ma już poza sobą „gwiazd- 
ke“ i „jajko wielkanocne*1 u- 
rządzone dla bezrobotnych

członków Stronnictwa Narodo
wego.

P rzyk ład  godny naśladowa
nia.

Polskie" ubezpieczenia!
O tym, jak w yglądają w  rze j 

■czywistości tzw. „polskie** to 
w arzys tw a  ubezpieczeń, ogła
szające się szumnie w  różnego 
rodzaju „prasie** brukowej, — 
świadczy najwymowniej no 
tatka, jaka ukazała się w pis
mach gospodarczych, dotyczą
ca w yboru now ych władz To
w arzys tw a  Ubezpiecz. „Port". 

Oto treść tej notatki:
„W  d niu  2 czerw ca 1937 r. 

W a ln e  Z grom adzenie dokona
ło wylboru now ych  w ładz, w  
w yn ik u  k tórego  w esz li do P a 
dy i Zarządu Tow arz. pp.: 
b. m in. inż. Z ygm unt J a s iń 

sk i — prezes R ady, dr Józef  
Landaiu — w iceprezes R ady, 
b. m in. dr H en ryk  iStrasbur- 
ger —■ prezes Zarządu, T a
deusz E p stein , A dam  D ziedzic  
ki, R obert Geyer, L u dw ik  Kro  
nenberg, b. m in. inż. L udw ik  
Z agórn y  - M arynow sk i, N ils  
iPhilipson, dr H en ryk  R itter-  
m nnn, F ryd eryk  P aw eł ks. Sa 
p ieh a  i Jan  br. T aczanow ski, 
.jako członkow ie.
Piękna zaiste przyjaźń pol

skiej arystokracji z żydowski
mi lichwiarzami i 

Pogratu low ać hr. Taczanow 
skiemu i ks. Sapieże!

Czytaj
centralny orson Stronnictwa narodoueso

(Danznwki Dziennik narodowy
Z powiatu poznańskiego

Żywe tempo prac w Stronnictwie Narodowym
JUNJKOiWO.

P o  złożen iu  raportu  d elegatow i 
Zarządu P ow ia tow ego  od śp iew a
no P ie śń  B ojow ą oraz odczytano  
p rotokół z o sta tn iego  p len arn ego  
zebrania. R efera t p o lity cz n y  w y
g ło s ił  członek  ! Zarządu PowiaJ- 
tow ego kol. K naoh z Ju n ik ow a, 
k tóry  m ięd zy  in n y m i om ów ił za 
ta rg  z ks. m etrop o litą  Sapiehą, u- 
b olew ając na zbyt słab ą  reakcję  
ak cji k a to lick iej oraz p ra sy  k a
to lick iej. W  zap ytan iach  poru 
szono sp raw ę dekoracji o łtarza  
na P laou  W oln ości w  czasie  
M szy św. jna zakończenie K on 
gresu , k tóry  to o łtarz d ek orow a
n y b ył m ięd zy  in n y m i k w iatam i, 
p ochodzącym i z żyd ow sk iej f ir 
m y. Zakończono zebranie H y 
m nem  M łodych.
F A B IA N O  WO.

N a p len arn ym  zebraniu  K oła

referat p o lity czn y  w y g ło s ił  kol. 
K nach  z Ju n ik ow a. P o  om ów ie
n iu  spraw  organ izacy jn ych  za
kończono zebranie H ym nem  Mło 
dych.

. ŻABIK O W O .
W  czw artek, dnia  1 lip ca  br. 

odbyła  się  o sa ttn ia  lek cja  kursu  
kandydatów . R eferat, będący re
asu m p cją  ca łego  kursu, w y g ło s ił  
kol. W eber H en ryk  z P ozn an ia . 
K O STRZYN.

W  n iedzielę , dn ia  4 Lipca br. 
u rządziło  m iejscow e K oto w y 

cieczkę do Prom na. W  w ycieczce  
tej brało u d zia ł bardzo w ielu  
członków  i sym p atyk ów , którzy  
w m iłym  i w eso łym  n astro ju  ba
w ili s ię  ochoczo do późnego w ie 
czora, u rozm aica jąc sob ie pobyt 
lic zn y m i im prezam i, p rzygo tow a
n y m i przez o fiarn ą  i p ełn ą  za
p a łu  do p racy  sekcję koleżanek  
z k ierow n iczk ą kol. N ik lasiew i-  
czow ą na czele. W  doskonale zor
gan izow an ej w ycieczce u czestn i
czy li także p rzed staw ic ie le  Za
rządu P ow ia tow ego  z P ozn an ia .

Stałym abonentom „Polski Narodowej" i Ich Rodzinom 
zapewnia się:

POMOC PRAWNĄ.
TANIA OPIEKĘ LEKARSKA,
TANIĄ OPIEKE DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNĄ 
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

Wlajfcmoścl organizacyjne
ZEBRANIA ORGANIZACYJ.

STRON. NARODOWE 
W POZNANIU.

Koło Śródmieście.
P ią ta  lekcja  K u rsu  k an d yd a

tów  odbędzie się  w e w torek dnia  
20 lip ca  br. o godz. 20-tej n a  sali
S . N. p rzy  św. M arcin ie 65.

K oło  Ś ród m ieście urządza w ie l
ką w ycieczkę p arosta tk iem  „w 
N ieznane" w n iedzielę , d n ia  18-go 
lip ca . O djazd  z p rzy sta n i przy  
ul. W oźnej o godz. 7,30 rano, — 
P rzejazd  w obie stro n y  1,00 zł, 
dla d zieci od la t 7 do 14 — 50 gr. 
B ile ty  nabyć m ożna w  sek reta 
r ia c ie  K oła  p rzy  u l. R zeczyp o
sp o litej 9-4 oraz w  Zarządzie 
G rodzkim  S . N. św. M arcin  65.

Koło Starołęka.
Zebranie p len arn e w  środę, dn. 

14 lip ca  o godz. 20-tej na sa li 
„Polonia**.

Koło Św . Michał.
Zebranie p len arn e w  czw artek, 

d nia 15 lip ca  br. o godz. 20-tej 
na sali S. N. św. M arcin  65.

Pamiętaj
o bezrobotnych 

narodowcach I

OD WYDAWNICTWA.
Znów doszły do nas wieści, 

iż nieznani osobnicy, podszy
wając sie pod W ydawnictwo 
„Polśki Narodowej" zbierają 
pieniądze za prenum eratę na
szego pisma. W  związku z 
tym przestrzegam y w szys t
kich przed tego rodzaju oszu
stami i zawiadamiamy, iż je
dynie upoważnieni specjalnym 
pismem akw izytorzy  mają pra 
wo do w ystępow ania  w  imie
niu W ydaw nictw a.

B O N
na bezpłatna poradę pra* 
wną. lub ulgowa opiekę 
lekarska i dentystyczną
dla abonentów

„POLSKI NARODOWEJ".

Jednajcie abonentów Polsce Narodowej!!!
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S. OŁAWSKI

Szatańska moc
16 H andlarze żyw ym  tow arem , żydzi, porw ali H aneczkę

W ięcków nę. Św iadek porw ania , m łod y  Sokół, S ta leck i 
udał s ię  po pom oc do „T ow arzystw a S am opom ocy N aro
dowej", z k tórego członkam i, p o sta n o w ili odszukać  
porw aną.
Jan ek  P y ch a ła  ve l G arniec znalazł s ię  w jask in i h an 
d larzy żyw ym  tow arem , gd zie  zetknął się  z H aneczką  
W ięcków ną. W  parę m in u t po ich  ucieczce n a stą p iła  k a
ta stro fa  na K rochm alnej.

W  tej dzielnicy miasta w  otoczeniu parceli fabrycznej m a
wiano, że fabryka została zniszczona przez żydów, zgnębiona 
konkurencją i podstępem żydowskim, bo była fabryką katolicką 
i polską.

Stosownie do wskazówek swego obrońcy, W ięckówną 
zamknęła się w  kancelarii fabrycznej na pozostałą jeszcze przy 
drzwiach zasówkę. — Została sama.

Znowu m yślała  o tych wszystkich przejściach swoich, —
0 tym nieszczęsnym, strasznym  porwaniu i o tej cudownej po
m ocy Garnca, k tóry  przecież był zwyczajnym  „grandziarzem“. 
A teraz niedługo ma znowu ujrzeć rodziców. Wzruszenie ogar
nęło jej serduszko i wdzięczność głęboka dla Boga, a szcze
gólniej dla jego Matki Najświętszej, do której miała gorliwe na
bożeństwo. U niej to przecie w  tam tym  zamknięciu w  s tra sz 
nym więzieniu uprosiła w gorącej modlitwie o pomoc, Ona ze
słała  jej Janka, Ona w sam czas przed katastrofą i niechybną 
w  niej śmiercią w yprow adziła  ich oboje z zapadającego się bu
dynku. Ona w  najcięższej walce w sparła  jej obrońcę, bo zawsze 
do niej w  trw odze i bólu słała swoje westchnienia. Pocieszy- 
cielka strapionych, wspomożenie wiernych... Ona we w szyst
kim przychodziła jej z pomocą.

P o  liczku dziwczęcym toczyły sie łzy obfite, — ale nie łzy 
trwogi i bólu, lecz łzy wdzięczności. — Modliła się żarliwie.

Aż znużona legła na sw ym  biednym słomianym posłaniu
1 ponownie zapadła w  cichy, spokojny sen.

Nie po dwu, lecz po czterech prawie godzinach wsunął się 
do fabryki Janek z Mańką.

Musiał się długo i ostrożnie przem ykać ulicami, unikając 
zasadzek i tropicieli swoich przeciwników, był w paru miej
scach zanim znalazł Mańkę i mógł wrócić z nią. Zrazu się obu
rzy ła  na jego w ybryki, spotkała go wyzwiskami i zw ym yśla
niem, potem  jednak ciekawość kobieca przemogła, postanowiła 
pomóc. Narzuciła chustkę i pomknęła ze swoim facetem.

Zastukali do drzwi. Obudzone dziewczę uchwyciło zasu
wę, ale drżąc obawiało się otw orzyć i odezwać, więc staja 
chwilę- 1 !

— To my, ja z M ańką; nie bój się, Haneczko!
Poznała  głos swego obrońcy.
Janek wniósł kupę prowiantów, wędlin, bułek i butelkę 

wódki — z a  nim w eszła  Mańka.
Niegdyś ładna, może nawet piękna, tw arz  jej głodem, nę

dzą i poniewierką wychudzona, obrzękła zaś nadużyciem al
koholu i pomarszczona rozpustą, by ła  zeszpeconą bardziej je
szcze niż tw arz  Janka, tylko duże czarne oczy, chwilami pięk
nym  i żyw ym  świeciły blaskiem, przez nie ostatek biednej 
i zmiętoszonej wyzierał duszy.

Haneczka w pierwszej chwili się wzdrygnęła . Potem  jed
nak  podobną jak w  stosunku do P y ch a ły  poruszona ufnością, 
zaczęła śmielej na przybyszkę spoglądać.

—- Cóż to pannę s ta ra  ucapiła... Łaja zagarnęła... ' No już 
z n ią  Ikaput. Zasypało ją razem z Salką i z Rojzą i z Symcią... 
Niech ich... A mój Janek mówił, że pannę wyciągnął stamtąd, 
bo Janek to mój, choć nie m amy „złączenia14, ale to mój... I

niech sie nikt do niego nie szura . . .
Spojrzała nieufnie i z pewną niechęcią na piękną Haneczkę, 

ale widząc jej jasne w ystraszone oczy, zmiękła:
— No nie bój się panna. My z Jankiem pomożem. On silny 

i cw any na wszystko. I ja też dam radę.
— N o,'nie rozpuszczaj jadaczki, daj pannie Hance w yżyr-  

kę. W szyscy  zjemy i popijem. A potem hajda do jejnych rodzi
ców, ażeby  przed wieczorem tu byli. Bo widziałem, żydy  już 
znowu nam po piętach łażą. Niech tam do pomocy paru robo- 
c iarzy wezmą.

— O j e . . .  a to co?  Któż to przyniósł? . . .
Na oknie stała bańka mleka; leżało kilka bulek.
Haneczka niczego nie umiała wyjaśnić. Spała i tyle. Kto 

postawił bańkę z mlekiem i przyniósł bułki, napróżno łamano 
sobie g łowy . . .

— Tu pedają, taki duch chodzi po fabryce. Nie wierzę. 
Ale może i on... czort jego wie... Ale dobra, że frajer to p rzy 
niósł dla panny w sam raz. Nam lepsza wódka, praw da Mańka 
— zaśmiał się, trącając w bok swoją przyjaciółkę.

VIII.
Na zawikłanym tropie.

Zawód ogromny, byli poprostu przytłoczeni nim. Zjawiła 
się nawet nieufność do Mańki. Czy jej wiadomość nie była 
zwykłem  nabieraniem, oszustwem, a może jakąś pułapką. P r a 
wie każdemu z obecnych mężczyzn te myśli przewijały się po 
głowie. Czernicki chwycił dziewczynę mocno w ramiona.

— No co, moja panno! Czy to nie nabieranie!
— Cwana jesteś, ale i m y nie frajery! — dorzucił Czupita, 

spoglądając groźnie, na skonsternowaną i zaniepokojoną Mańkę.
— Puśćta  do licha! — nagle wrzasnęła. — Nie widzita, że 

tu były  te żydy. Pewnie kupą i musiały ich przycapić. Ażeby 
nogi i ręce połamały, parszyw e pogany! Ale Janek, ten mu
siał ich mocno grzać, nim go związali. O jaka torba była  drzwi 
w yrw ane  z  zawiasów.

Mężczyźni, mimo iż spoglądali na nią nieufnie, zamilkli, i- 
stotnie ślady walki były  niezawodne.

— Och, teraz  dadzą memu Janikowi bobu! Jeszcze go za- 
dźgają parszyw e rzezaki! O la Boga, Matka Najświętsza, trza 
go ratow ać!

Podniosła nagle lament.
Ale się też natychm iast uspokoiła i z gorejącymi zawzię

tością oczyma, szeptała zdławionym głosem:
— Niech go tkną ścierwy, ja ich potopię. Znam na nich... 

ja ich wydam... wszystkich do kreminaiu zapakuję a poniektó
rych potruję i porznę.

Jej po ryw y  tak by ły  szczere, że już nikt nie wątpit, że 
mówiła z duszy i prawdę. W  poniewieranej przez innych i sie
bie samą istocie, w  upadłej dziewczynie, budziła sie wilczyca- 
T w arz  sie kurczyła wściekłością.

— No, jeżeli tak, to musimy icli szybko tropić. My z panną 
i my pannie pomożem — odezwał się spokojnie pan Paweł.

— Nie trza  mi waszej pomocy, frajerskie pędraki, sama
sobie dam radę!

— No, no, w szyscy  razem weźniemy się do roboty.
W ięcek milczał, ale w  jego ponurych oczach, zmarszczo

nym czole i zaciskających się pięściach widać było, że łamiąc 
się w  głuchym bólu, hartuje w  sobie moc zawziętości.

Gdzieś za ścianą rozległy się czyjeś kroki i trzasnęły drzwi 
a potem zatrzeszczały  deski i dyle starej fabryki.

P raw ie  w szyscy  rzucili się do drzwi. Stalecki wyleciał 
na kory tarz  i dopadł do sąsiedniej sali fabrycznej.

(C. d. n.)
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Komunizm u zagadnienie ustroju rolnego [huhorpouton
Eclia sowieckiego „raju dla chłopa"

Zarówno sowieckie władze 
państwowe, jak i władze par
tii komunistycznej nie łudziły 
się i nie łudzą sie, aby kolek
tywizacja (uspołecznienie) wsi 
w  myśl zasad komunizmu (boi - 
szewizmu) była w śród chło
pów popularną i to pomimo te
go, że na ziemiach rosyjskich 
gospodarka rolna, włościańska 
miała zawsze pewne cechy 
zbiorowości. P rz y  uw łaszcze
niu bowiem włościan w  XIX 
wieku ziemia nie była  nadaw a
ną na własność poszczególne
mu chłopu, lecz już to grom a
dzie, k tó ra  we w łasnym  za
kresie dokonywała rozdziału 
ziemi (pierediet) między po
szczególne rodziny, już to ro
dzinie wprost. W  jednyrrf i dni 
gim przypadku gospodarka roi 
na była zbiorową. Stałej, indy
widualnej własności ziemskiej 
w śród  chłopów było w  Rosji 
nie wiele, a istniała tam, gdzie 
chłop ziemię z własnych fun
duszów nabył przeważnie z o- 
kazji parcelacji obszarów dwór 
skich.

D ow ody n a  niepopularność 
idei kolektywizaeyjnej wśród 
włościan sowieckich są liczne. 
D ow ody te na tchnęły  z czasem 
bolszewizm zasadniczo nieuf
nością do chłopa i skłoniły do 
ustalenia faktu, że chłop jest 
właściwie wgruncie rzeczy ka 
pitalistą. W obec tego nie m o

że być zwolennikiem kolekty
wnego ustroju rolnego w po
staci, narzucanej przez bolsze
wizm. W  rezultacie ostatecz
nym władze sowieckie i p a r 
tyjne — komunistyczne uzna
ły w  ogóle chłopa # za wroga 
komunizmu i w yciągnęły  z te
go \ynioski, które w  sposób 
niezwykle dotkliwy da ły  się 
chłopom sowieckim odczuć.

Niechętne, a nawet wrogie 
nastawienie partii komunistycz 
nej do chłopa nie jest bynaj
mniej właściwością w yłączną 
tej partii na terenie sowietów. 
Par t ia  komunistyczna w  Pol
sce zajmuje takie samo stano
wisko. czego najlepszym do
wodem wynik obrad III konfe
rencji partyjnej. W  spraw o
zdaniu z tej konferencji powie 
dziano między innymi w m a
terii stosunków rolnych, co na
stępuje: „...cóż to jest rew olu
cja agrarna...?  Rewolucja a- 
g rarna  (rolna) to zawładnięcie 
ziemią przez chłopów. Kosztem 
największych w ysiłków  trze
ba od razu część jej ocalić dla 
uspołecznienia...''

Jak  z tego widać również i 
komuniści w  Polsce uważają 
chłopów za niebezpieczeństwo, 
które grozi ziemi i jej w łaści
wej uprawie. Chłopi i ich so 
cjalnie i gospodarczo zrozu
m iały ped do posiadania ziemi 
i gospodarstw a na własność.

do swobodnego rozporządza
nia sw ą własnością przedsta
wiają dla komunizmu niebez
pieczeństwo, które chce zwal
czać wszędzie i za każdą ce- 
ne-

Dla władz sowieckich i par
tii komunistycznej chłop, zgo
dnie z dotychczasowymi w y 
wodami, jest wrogiem, którego 
należy albo przemocą nagiąć 
do nowego, kolektywnego po
rządku na roli aibo wytępić. W  
sowietach rozróżnia się pewne 
k lasy  chłopów zależnie od ich 
stanu majątkowego. I tak roz
różnia sie chłopów bezrolnych, 
małorolnych (tzw. bieduiacy). 
średnio zamożnych (tzw. śred- 
niacv) oraz bogatych (tzw. k u 
łacy). Podział ten jednak ist
nieje przeważnie tylko na pa
pierze, bo w  praktyce życia 
sowieckiego uważa sie p r z e 
ciętnie każdego chłopa za ku
łaka lub przynajmniej za coś 
do niego zbliżonego czyli za 
tzw. podkułacznika. W  każ
dym  zaś razie kułakiem, czy 
podkułacznikiem jest już zaw 
sze taki chłop, k tó ry  żali sie, 
choćby z najsłuszniejszych po
wodów  przeciwko k rzy w d zą 
cym  go zarządzeniom władz. 
W ypada  podnieść, że uznanie 
chłopa, za kułaka obciąża go 
szeregiem istotnych ciężarów 
od bezwzględnego i bezapela
cyjnego wym iaru  podatków i

SKRAWKI.
B u d ają  p o m 11 i k i,
I zdobią w w aw rzyn y,
A żeby w g ra n ic ie  
U w ieczn ić sw e czyny.

N ie w iedzą zaś durnie,
Że ich  pom nik  trw a ły  
To naród obdarty,
G łodny i schorzały .

Biel.jan (P ielgrzym ).

rekwizycyj produktów rolnych 
począwszy, a skończyw szy na 
usunięciu z gospodarstwa i 
zsyłce administracyjnej w od
ległe prowincje państw a so
wieckiego. Nie jest to zatem 
sp raw ą  błahą dla chłopa so
wieckiego, jeśli się stanie ofi
cjalnie kułakiem.

Stanisław Przybylow ski au
tor „Pańszczyzny w sow ie - 
tach“, k tóry  przez kilka lat 
sp raw ow ał urząd inspektora 
rolnego w  sowietach, podaje 
ciekawe, miejscami nawet nie- 
pozbawionę humoru, faktv  do
tyczące sposobu przeprowadza 
nią owych spisów kwalifika
cyjnych na wsi. I tak chłopa, 
którego w brew  jego rzeczyw i
stym stosunkom majątkowym, 
przełożony wsi dla uzyskania 
nakazanego pn  cen tu kułaków 
podał w  spisie za kułaka, po
ciesza tenże przełożony wsi. 
by się nie martwił, bo w  tym 
roku on, a w  przyszłym  roku 
kto inny dla odmiany pędzie 
podany za kułaka.

STRZĘPY...
Hasło „obrony państwa" stało  

się w  ustach ludzi, reprezentu
jących tzw. sanację, w yśw iech ta 
nym , p u s ty m  frazesem. Uważano  
i uważa się je  za, rek lam ow y  
szyld  polityczny... Tak, ja k  kie
dyś  każdy  sanator by ł  „państwo- 
w otw órczym ", tak  dziś  jes t  „pań- 
stwoivoobronnym “ . . .

Frazes przecież nic nie kosztu
je... Nie obowiązuje... Można: więc  
hojnie n im  szafować.

*  *  *

Czasem jednak i u najbardziej  
zrównoważonych ludzi zanika  
cierpliwość i pobłażenie dla teyo  
rodzaju rek lam y  politycznej.

Zwłaszcza, g d y  ta  reklama prze  
kracza pewne granice, g d y  staje  
się nadużywaniem  słów, drogich  
każdemu Polakowi...

A  takie  nadużycie popełnił o- 
sta tnio  lewicowo- sanacy jny  „Ku 
t i e r  P oranny", k tó ry  umieścił w  
dziale ogłoszeniowym  taki oto  
anons: „Przez w zgląd  na obron
ność państw a  db a jm y  o kulturę  
f izyczną narodu! Ogródek Hote
lu Bristol. Śniadanie (lunch) zł  
■1. Kolacja  zł 5. Dancing na tara

sie. Coctiał-Bar.“
* **

P ię k n e  za is te  p o łą czen ie  ,,o -

bronności państw o“ z dancingiem  
i coctialbarem...

Tylko u sanacji możliwe... U 
ludzi zdemoralizowanych, zgan- 
grenowanych—

J e j  przecież program , je j  z a 
sady to „ideologia pełnego żo
łądka“ i „hasło pełnego koryta".

* * *
P om yłk i drukarsk ie  zdarzają  

się w  każdym  praw ie  piśmie.  — 
W iększa, lub m niejsza  ich ilość  
zależy od tego, czy  przeg ląd  nu
meru przed oddaniem go pod  
prasę drukarska, by ł  mniej, lub 
'więcej s taranny . . .

B y  wają jednak w ypadk i,  że ko
rekta numeru je s t  tak  niechluj
na, że aż p rzyk ro  inka. gazetę  
czytać . . .

Specja lis tą  od tego rodzaju  
„niespodzianek“ dla, czyteln ików  
je s t  w arszaw ska  prasa, żyd o w 
ska... Tam po prostu, roi, się od 
błędów...

* * *
W  Poznaniu na ty m  polu „gó

ruje" zdecydowanie brukowo-sa
n a cy jn y  „Noioy Kurier".

Oto dosłowny uryw ek  z opisu  
przebiegu „Dnia morza" w Trze
mesznie (nr. 15i z dnia, 9. 7. 1937): 
„...w godzinach popołudniowych  
ru szy ł  pochód, do grobu p. Chrza
nowskiego (Pałuczanka), gdzie  
odbyła się im preza ludowa..."

Pięknie i wesoło musiała w y 
paść ta  sanacyjna zabawa  — w  
grobie...

Tam zresztą znajdzie się w k ró t
ce cała, um ierająca na, uwiąd  
starczy  sanacja,. . .

* * *
Przewodniczącym  „odcinka" 

wiejsk iego  w  O. ż . N-ie został, 
jak  wiadomo, gen. A ndrze j Ga
lica, On to przecież sprosił tv 
swoim cza,sie do W a rsza w y  k il
kuset zależnych od w ładz  urzęd
ników i p isarzy  rolnych i razem  
z n im i obwieścił światu, że „sek
tor" wiejski, „Kocbloku“ ju ż  dzia
ła, pro cii je... No i naturalnie  
„podciąga, Polskę w  zwyż",

*' * *
Zdawałoby się więc, że dla sa

nacji wieś, zorganizowana, w  O.
7.. N-ie wystarczy.. .  Ze znajda, 
lam  miejsce nie ty lko  chłopi, ale 
i, chłopscy działacze... In teligen
cja, która się. z ludu wywódzi...

Tym czasem  tak wcale nie jest!  
W łaśnie ostatnio w padł mi w  
ręce b iu letyn , w y d a n y  przez  
,,Zrzeszenie Inteligencji L udo
w e j  i Przy jac ió ł  Wsi". Biuletyn,  
noszący num er 1, rok w yd a w n ic 
tw a  też 1... Jedn ym  słowem coś 
nowego...

* * *
Dopiero jednak z treści tego  

mętnego biuletynu czyteln ik  do
w iaduje się, że „je sienią ubiegłe
go roku generał A n drze j  Galica 
powołał do życia organizacje pod  
nazwą „Zrzeszenie Inteligencji, 
Ludowej i Przy jac ió ł  Wsi"...

Podobno ta organizacja ma, już  
szereg kół i placówek» 'ma za 
rządy  powiatowe, ma nawet za 
rząd, główny...

I to w szys tk o  w  dobie, k iedy  
biedny, już  od, początku swego  
istnienia, w y szy d zo n y  i ■ skom pro
m itow an y  „Koc blok" nie może  
żadną m iarą ruszyć naprzód...

A  pan Galica jesl; „wodzem" 
w si rv dychającym, resztkam i n ie
mowlęcych, sil O. Z. N-ie, a r ó 
wnocześnie założycielem „konku
rencyjnego" zrzeszenia...

Bardzo ciekawe  — i bardzo  
charakterystyczne...


